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. dowej chwały, potęgi i na.dziei, jednę tylko gwiazdę ~ddzi n~ 
TOWARZYSTWO BRATERSTW A POLSKIEGO. horyzoncie polskim i ui\l: się powodzi, a nie uznaj\l:c stanowczej 

I i wydatnej róznicy, jaka zachodzi pomiędzy powszechn\l: gotowości\!: 
W spon::nieliśmy w przeszłym numerze Głosu Wolnego, ze paryzkie narodu do poświęceń a niedołęztwem jego przewodników w 1863. r. , 

Towarzystwo W zajemnl'..j Pomocy rozbiera w tym czasie Projekt rzuca ogólne potępienie na naród, nie widz\l:c w nim nic w1el­
Manifest~·, który ma zamienić dotychczasow\l: nazwę stowarzyszenia kiego, nic uwielbienia godnego prócz manifestacyj Lutego i 2 
na "Towarzystwo Braterstwa Polskiego" i skreślić pojęcia poli- Marca 1861 r. 
tycznej wia_ry.' któremi ~a się r~\l:dzićyr~eobrazone tym sposobem I "Ale ze by rlo tego (do niepodległości) doszło-powiada .Pismo­
grono.~osyc hcz~e mło~z1eży em1gracyJneJ: . "trzeba żeby duch narodu dał się podnieść do wywołama czynu, 

Dz1s mamy ow. P.roJekt przed o~zyma 1 na~ ~mym wst~p1,e .spo.- "który by niechybnie t:ik\l: zrodził chwilę. Tr;eba aby ten duch 
str7;egamy, ze. to nie .Jest Zaden manJfesl, ale po protiti:i Objasnzenze "narodu nie przedstawiał mieszaniny tyfo roznorodnych prze­
dwoch za~a~rnczych .~aragrafów Ustawy}towarzys~enJ.a. , . "konaii, ile jednostek w narodzie się mie~ci; trzeba źeby s_ie nie 

W Cz~s.~1 I, ~ ll Ustawy uznano u!.r~ymalll~ się w god~1osc1 "błąkał rozstrzelo~y po manowcach rofoych,. ale zeby się dał 
~arodowcJ . za Jeden z celow, a w § _3 Jaku gło.wny obow1\l:z,e~ "skupić w uznaniu jednej prawdy, któr\l: by chciał w czyn przero­
" zachowanie wyd~l~n.Ych czas,o:vo z kraJu. obywateli w czer.stwosc1 "dzić, nadaj~c ni~ kierunek wszelkim swym d\l:Zllościom i pra·.\'om 

ducha narudowosc1 1 gotowosc1 do dalszej pracy narodowej, skoro "i celom," · 

" kraj~ do}akowej powoła-'.' . , . . „ , O toż fałszen jest, azeby duch narod1t przedstawiał te śmiert~lne 
" Oto.~ . te sł~wa-powiada Obps1.ue~1e-to tresc. ~e~o co.smy wady. Albo nie rozumiecie, co to jest duch narodu, albo ducha 
" u czuh. w1~7.~c ~1ę w Towarzystwc, llle Jako kosmopohc1, ale Jako narodu polskiego nie znacie. Ta mieszanina różnorodnych prze­
" synowie. Pols~1, z Polsk\l: w s.ercach~ z Polsk\l: 1~ gło1~.ach, z Polsk\l: konań, to błakanie się rozstrzelone po różnych manowcach, to nie 

w d.~zemach 1 w~ wszech zy~1a chw1l~cl.1, zostaJ\l:cy. . . narodu grzec"hy, bo on wszystko dać zawsze gotów za sw~j~ w~lnoś~, 
Przpn~Jemy się, ze czytaJ\l:c d~wllleJ owe słowa Ustawy, n~e bo on nigdy jeszcze więcej gotowości, większego pośw1ęcell1a llle 

rozum1ehsmy, dla czego przyczepione zostały do stowarzyszema k ł · k 1863 ale fakcyi która przed kazdym ruchem · e · · ł, · 1 d . . . o aza Ja w r. , , 
wzaJemn:J pom.ocy, m~Hcego. g owme ~ia, ce u u z1elem.e ,wsparcia narodowym słuzy wrogom a w czasie każdego ruchu pnie się do 
potrzebu}~cym 1 ~yn,aJdywame zatrudn1en .dla chc\l:cych 1 mog\l:cych władzy, by go skrzywić i zabić; ale tych niedowarzonych mędrków, 
pra.cowac. Ale wid.ac, że ukrywały w„s?b1e zaród całego programu którzy pod pozorem zgody i jedności oddali się w słufalstwo owej 
p~lnycznego., ze sięgały '!' przeszłosc ,: wytykały sta~owcz~ drogę fakcyi i do w spółki z ni\!: oddali kierunek ostatniego powstania 
11 ,1 przyszłość. Potrzeba Je było tylko przyoblec w ciało, kształt w ręce niepoprawnvch intrygantów i niedołeznych zarozumialcól'>. 
1m nadać, kolor, barwe," by mogły stanowić "pewn\l: zasadę, która l' . d . ~ ' ó d · L · " b 2 M 1861 
b k . · k • ł h , · · ł ow1a ac1e »e opr cz 111 utego 1 pogrze u arca r. y 1erowmcz \l: przysz yc czynnosc1 się sta a." ' . . . · ł l 

T k . · t kt ·, · '" 1. Ob' , · · wszystko inne było nasladownictwem i czczą formą, a nze p yne o a 1 JeS pun WYJSCia owego ma1111estu czy 1 Jasmellla, po- . ., . d · K z -
danego przez większość członków Zgromadzenia Ocrólnego i Rad Jak tam pzerwotnze z usi, ~ serc, z ucz~~za. . to wam .to po­
Przewodn' d d · ół · St 0 h ę wiedział, jakaz miara mierzyliście szczerosc tylu mnych ob1awów 

Pro'ekttCZ\J:dC't! 
0ł rolz~~ zełmakóog Rowdi powarzyds~onycA.' t . t naro(lowego d~cha w I861 r., tej Za.loby powszechnej oznac~ajacej 

J po p1sa o a cz on w a v rzewo mczaCeJ, o JeS : . . . h h bł 1 h l · h · ' 
Alexander Morawski-Stanisław Okińc;yc-Antoni B~rancewicz- skruchę. 1 ~a?zieJ~· tyc y1?mó; aga nyc roz egaY,!cyc się po 
Tomasz Skalmirowski-Władysław Rebczyński-Edmund Rózycki ws~;stk.ic~l SWl\l:ty~uac.h pol~ki~h · . . . . . . 
-Walery Wróblewski-Jan Burzyński-Hieronim Ruszczewski Dzien 8 Kw1etma-mow1~ ludzie polskiego serca 1 polskieJ 
-Bolesław Swiętorzecki-Bronisław Bronit!c-Mieczysław Glin- "wiary(*)-t~ dzieil. m?gilny i:'1?dlitwy. , Mos~~a dała hasło; pu-
dzicz - Edward Pozerski- Leopold Osiecimski i Włodzimiezz "szczono chcrn ych krwi polskH'lJ fołdakow po!C swe z\l:dze. Klę­
Milowicz. "cz~cych zabijano, i krzyz Pański, broni~ny dłoni\!: Izrality, łamie 

Ogólna d\l:Zność pisma jest dobra ; wyrazone s\l: w niem myśli :: si.ę ~od sz.abl~ Moskala. Ko~o z. pod ~ul nie zdołono unieść, 
i uczucia, które cechuj't wszystkie czyny nowozytnego patryotyzmu g.m~c musiał w nurtach rodzmneJ rzeki, lub z r\l:k P1łatowych 
Polski, a chociaz się opiera na jednym tylko objawie ducha naro- "siepaczy. • . . 
dowego, chociaz wszystkie swoje pojęcia skupia pod jeden tylko „„ Śmierć Lelewela uczczono w całej Polsce pu?1tcznem1 modły. 
znak chor~gwi Polskiej, chociaz pomija niektóre zasadnicze wa- "Modlitw\!: więc w świ\l:tyniach naród się zamamfestował, ze chce 
runki d~foości narodowej, jest ono jednak pocieszaj~cem drgnieniem "wolnej Ojczyzny! 
obywatelskiego poczunia, i niezawodnie wszechstronna a sumienna ' "Ni" uszło dni wiele i Litwa krwi\!: SIV\J: stary ponowiła z Koron\!: 
rozprawa nad niem stowarzysz(lllych Brad podniesie je do znaczenia "zwi\l:zek,-i w Wilnie padły ofiary ! A kiedy ?-Przy m~dli~~i~ ! 
pral"dziwego manifestu teraźniejszej Emigracyi, który er.em innem "I Polska sw\l: Marseliezę znowu powtórzyła nad zwłokami W 1len­
być nie może jak tylko odnowieniem dawnego, gdyz on pozyskał " skich braci. 
u.znanie narodu w 1846, 1848, 1861 i 1863 r. "PrzybliZył sie dzień 11 Sierpnia, dzień rocznicy ślubu Litwy 

W tej to nadziei kreślimy uwagi nasze nad tern pismem nie jako "z Koron\!:• NarÓd się doń gotuje, by go uczcić modlitw\!: i goduv.<t 
krytykę obalaj~c~, ale jako zyczliw\l: pomoc do wzniesienia budowy, "radości szat\!:. . . ' 
której teraźniejsze fundamenta s\l: słabe i niedostateczne. Słabt S\J: "Dzień 8 Września, to wielkie w Polsce Święto! Dz1en to• 

. najprzód dla tego, ze pismo zamiast rozwidniać i ł~czyć wszystkie "koronacyi Najświętszej Dziewicy na Polsk\l: Królow~. Zbiega: 
:'n~szlachetne iirate usiłiwania w Jeden nierozerwalny węzeł naro- • Duchowieństwo Polskie wobi:c sprawy na1·0Jowej. Paryz, 1865. 
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"się naród dziś tam( t) z całij Polski. Moskwa ści~ga wojska 
"i tysi~ce żołdaków idzie w ślad za modl~cymi się buntownikami ! 

"Dzień l O Października, w Horodle, Korona, Litwa i Ruś po­
" nawiaj~ star~ przysięgę. Cały ten obchód :eligijno-narodowy był 
"tylko przypomnieniem, że przez chrzest z sobę, złę,czeni, Że przez 
"chrzest jednem namazani posłannitwem." 

A więc wszystkie te świetne pomniki narodowego zmartwych­
wstania wobec wrogów Polski, miałyby być naśladownictwem tylko, 
czczą formą, a nie płynąć .fak dni Lutego i 2 Marcu z dusz, 
z serc, z uczucia? Do prawdy, nie wierny co sę,dzic o tak dziwnie 
skrzywionem pojęciu redaktorów pisma, a domysłów naszych dalej 
zapuszczać nie chcemy. W szakZe powiedzieć wypada, ze owo za­
patrywanie się na wypadki 1861 r. nie jest nowem. Juz je prorok 
Towiański wyraził dobitnie w swojern pism ie do Braci (swych 
ucz~i6w), udaj~cych się do Polski, pod datę. 28 maja 1S63 r. Oto 
sę, Jego słowa : 

" Mówcie o błogosławi011ych dniach Lutowych, jak wówczas 
"cudem Bozyrn rodacy nasi czynili Sprawę Bożę, i dobrodziejstw 
"jej doznali; jak potem utracili to Miłosierdzie Boze, marnuję,c 
"Łaskę, oddalahc Ducha Boiego przez którego czynili, zaniedbuję,c 
" istotę czynów Lutcwych, a powtarzaję,c tylko święte formy ich 
" w rnanifestacyach, w modlitwach publiczny~h bez ducha modlitwy, 
•·w fałobach bez ducha żałoby i w innych objawach, po większej 
"części czynionych świętokradzko, bo w duchu wzgardy i zemsty 
"nad rządem, z zaniedbaniem istotnych powinności Poiaka, ze 
"szkodę, dla Ojczyzny chrześciańskiej ; mówcie, jak dalece nie­
" chrześciańskie było postępowanie rodaków z rządem po tym 
"upadku ich w duchu, jak obraza Boga stała s.ię przez Polskę 
" i przez rz~d rossyjski, jakie skutki wyniknęły ztę,d dla nich." 

Oczewiście, ze dalekę, jest od nas wszelka myśl obwiniania re­
daktorów pisma o wspólnictwo z Towiańskim, kiedy mówi o nie­
clirześciańskiem postępowaniu Polaków względem Moskali. J uz 
dawno znanę, jtst Polsce moskiewska propaganda Towian ~zmu ; za 
n ifł nikt inny oprócz proroka i jego uczniów nie odpowiada. Ale 
rzecz widoczna, ze reszta sę,du Towiańskiego o wypadkach 1861 r. 
zgadza się zupełnie z sę,dem wyrażonym w Piśmie. 

Ta wspólność doktryn jeszcze w innym pnnkcie dostrzedz się 
daje. 

Jakoz, czytamy w Piśmie następujęce zdanie : "Niech j~ (ideę 
" braterstwa) Polska po całym obszarze rozleje, niech ję, zaszczepi 
" w serca i dusze takiej wiekszości, która narodem, nie czastka 
" narodu, zwać będzie moZna; ·niech jednem "słowem całę, swę, zi~mię 
"pokryje siecię, tych dróg, jakę, nam w dniach Lutowydh 1861 r. 
" wytknęła Warszawa i niech się wszędzie do jej wysokości ów­
" c zes~ (do wysokości dni Lutowych tylko) podniesie, a w nic się 
" obróci przyznana przez świat cały trzech mocarzy potęga. Więcej 
"powiemy : W pierwsze} na cał~i ziemi naszej ziemi jej objawie 
" chwili, okaze się, iz oni trzej razem nie skupią materyalnych 
"sił, któreby wobec tak zywotnych nie pękły i ruinę, sw~, ku od­
" kupieniu gnębionej lud? kości temuz nie okazały światu, ze sę, 
" za nadto w~tłe, by tchn~cy pebościę, zycia naród w więzach nie­
" woli i poddaństwa utrzymać dłu?.ej mogły." 

Przed kilkunastu laty, autor dzieła pod tytułem : "Polska Chry­
stusowa," radził takźe, ażeby Polacy przejęli się cnotami Chrysta­
sowemi, azeby cała Polska jednem uczuciem miłości i braterstwa 
ogrzan11 została, a w takim ra::ie pękły by niez:i.wodnie wszelkie 
lody barbarzyństwa, Polska byłaby woln~ sam~ potęgę, cnót Chry­
stusowych. 

Dziś autorowie Pisma takę, sarnę magicznę, siłę przypisuję, myśli 
braterstwa, ale pod warunkiem, ze ję, Polska po całym obszarze 
swoim rozleje, Że ję, zaszczepi w serca i dusze narodu, ze całę, swę, 
ziemię pokryje siecią tych dróg, jakie nam w dniach Latowych 
wytknęła Warszawa. 

Gdyby taki cud był moWwym na ziemi, gdybyśmy nie byli 
ludźmi ale aniołami, to wierzymy, ze do zbawienia Polski nic by 
już nie brakowało; miliowy legionów samem ukazaniem się swojem 
pokazałyby st.rasznę, nieprzyjaciołom naszym potęgę, a walka o nie. 
podległość długo by nie trwała. W ę,tpimy jednak, ażeby nieprzy-

jaciele Polski i w takim razie nie mogli skupić materyalnych sił 
swoiLh i stawić czoło groźnemu niebezpieczeństwu; potęga złego 
jest takźe wielk~, aniołowie nawet walczyć z nię, muszę,. Gdyby 
tak stać się mogło, jak Pismo twierdzi, zyczyć by nalezało, ze~y 
i:lea braterstwa ogarnęła nie tylko całę, Polskę ale i wszystkie 
ziemie trzech jej nieprzyjaciół, a to praca za trudna i za długa , 
ałebyśmy od niej zbawienia czekać mieli. 

Już 20 lat jak Towiański przybył na wygnanie zwiastować 
nam tę błogę, chwilę, a jeszcze jej czekamy, tak trudno n~m 
uwierzyć w specyfik przez niego podawany. Wielez to razy 20 
lat jeszcze czekać potrzeba aż Polska cała uwierzy, ze _Towiański 
nie jest chorym mistykiem, ktorego doktryny umarzaHce ducha 
polskiego tylko nieprzyjaciołom Polski słui~. 

"Jedno należne zwrócenie duszy-powiada Towiański w piśmi e 
"wyzej wzmiankowanem-do powyzszej powinności (do chrześciań­
" stwa prawdziwego, do of.ary, do krzyża, do pracy, do czynu 
"w duszy), zatrzyma morderczy rozlew krwi, spełnianie bowiem 
"Woli Bozej zatrzyma karę Boż~ ; a skoro Polak stanie prze d 
"Bogiem jak po"l'inien, z krzyżem Chrystusa w duszy, i z < zynem 
" chrześciańskim, natenczas krew i morderstwó, to czarne uciska­
" ję,cych padnie na krzyz, na ofiarę czynnę,, na to bi.ale uciśnio­
" nych, i w tejze chwili ustę,pi z Polski złe rzę,dzę,ce dziś w Polsce, 
"złe które lęka się krzyfa tak jak samego Nieba, które krzy2 
" sprowadza; ust<tpi . duch mongolski, a duch rossyjski zatrwozy 
"się jak przed świ ętoś cię, przed t~ wielkościę, chrześciar1skę, .Po­
" laka, jawię,cego zaród swój, jawi~cego gatunek ducha polskiego 
" i powołanie Polski." 

Otoż, jak Towiafiski tak autorowie Pisma, przyrzekaję, zwy­
cięztwo bez walki, tryumf bez rozlewu krwi. Trzeba tylko fo by t 
cała Polska przejęła sie tym duchem, jaki ich ogarnia. 

• (Dokończenie nastąpi.) 

SPRAWOZDANIE Z UŻYCIA SUMM LITEWSKICH 
PRZEZ PUŁKOWNIKA BOLESŁAW A .!JŁUSKIEGO-J ABŁONOWSKIEG0 1 
ZŁOZONE PRZED KoMISY.~ DO SPRAWDZENIA JEGO RACHUNKÓW 

ZEBRAN~. 

Po dwóch Jatach jaknajstarannicjszego ukrywania przez Hotel Lambert 
i jego komisyq wzaJemnegusig wyrachowania grabiezy, daremnie przez Organi­
zacyą J eneralną ścigauych przed opinii! narodową i trybunałami ~udzoziem­
skiemi, kłótnia domowa, przy dzieleniu Rię p. Bonoldego z p. Dłuskim łupami, 
odchyliła nareszcie nrnly brzeżek z"s!ony, nieuczci~ie na te zgr.ozy zarzu­
conej. Idzie wprawdzie dopiero o bagatelę, o 100 tysięcy l'llhb, to Jest o pi ęt­
nastą częśó budzetu wykrarłzionego Orgnnizacyi .Jcneraln~j przez tak ~wany 
wydział Dyplomatycbly Powstania, metodą bez1m1ennycll pieczątek 1 pod-
rzucanych dymissyj. . . , 

J ednakze i to dobre. bo moze Je&t to początek rozleg·le;szych zeznau, na 
które patryoci troskliwi o honor i moralność pokolenia obecnego, czekajq 
z nprngnieniem. . . . . . . 

Daremnie Sprawozdanie pp. Dłuskiego I 5'w1ętorzeck1ego tak zamazaną 
i nieczytelną autografią ob,!onione, jak zeby szlo im na~ewszy~tko o od~tr~­
czenie fnajniecierphwszcgo o.ntykwuryusza od z.aglądama w ich spo~viedz : 
Osobiście w takowej 11iew1iernie zainteresowany Jako szef sztabu. Orgamzacy1 
Jeneraluej, której właśnie owe 100 tysięcy rubli, za i:~mocą naJbezczeln101-
szego krzywoprzysię~twa wydarte zostały (zobacz moJ 1·apport cło Jeneruła 
Organizatora Jeneralne"'O z 20 czerwca 1864 r. w urzędowych Dokume11tach 
umieszczony), powyz;z; sprawozdanie, mimo podstępów litog.raficznych 
i drukarskich od deski do deski przeczytawszy, zaczynam od wyciągu Przy­
chodów i R~zchodów summy, będącej w sprawie. 

Przychód. 
Str. 

8 
10 

wiersz. fr . c. 
20-24 Przychód z kraju • • . . . . 388.41>0 

JO Procent narcsly z 139.200 fr. z!ofonych u bankie~a 
Dubois, w Liege 

18 40 P. Dłnski spienięzyl kuponów za . . . . 
17 38 i 39 p. Reutt otrzymał z Komitetu Franko-Polskiego .• 

3 .436 
1.0±4 

:200 
22 S4 ob. Staniewicz pochodzące z Komitetu Fruuko-

Polskiego i z Komisyi Długu Narodowego . ~~O_Q_O 
Ogól przychodu fr. 31Jll.890 90 

(Choć właściwie obchodzą nas tylko dwi.e pierwsze sumy, wynoszące 
raz~m 301.886 fr. jako odwiedzione od uzbroJema ~arodowego.) . . 

Nie rachując jeszcze do tego Pr~y~ho.du ow„. 2 ~ys1ęce rubh czyli ~tysięcy 
franków, o które się dopomina w 1mien_m Ko~1sy1_ o~. l\1alacl1owsk1 (zobacz 
na str. 10 w Sprawozdaniu, wiersz 37 I 38), Jak 1 rofowę dobrze wykaz~Hq 
w lOtew zapytaniu Komi~yi (str. 11) mi~dzy 2r>.OOO rnbh a ZU.000 talarow, 
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Rozchód. 

A. Na polrzeby pub/iczNe (.') Str. wiersz.. I 
8, 17 :!8 4 ob. Alex" Guttl'e.mn, dwollla razami, na bl'Oń (?) .. 

fr. c. 
179.000 

1.600 

ralnej1 zabrał juz był 120.000 fr. Organizatorowi Jeneralnemu, z tych więc 
dwóch ~ródoł tylko, p. Alex. Guttry zwydatkowal na potrzeby dotąd uik<'mu 
niezna:ie summę 300.600 franków. 

Co do innych fundu,zów, ale z innych źródeł pochodzących lecz przez 
t~go samego pana. pochłoniętech, zacytuję tylko kilkadziesiąt tysięcy ryxda­
lerów, weszlych ze sprzedazy uzbrojenia, przeznaczonego dla Litwy, a pod 
jego i J. Kurzyny uniwersalnie komisarską odpowiedzialnością spienięfonych 
w Szwecyi przez ich agenta p. Demontowicza. Czyli ze p. Guttry, niby na 
zakup broni w r.ok juz po zakończeniu powstania i później, nieustannie 
i z wszelkich rąk chwyta pieniądze, a uzbrojenia od dawna juz nabyte, go­
towe i spłacone za bezcen sprzedaje! 

10 4 1aknl1y tcmuz samemu obywLJtelowi .. 
17 3 15 pozyczo110 z rozporządzenia wydziału (?) kapita­

nowi inzynie1·yi W. M. l0.580 
16 41 z rozporządzenia wydziału zwrócono temuż kapi-

tanowi iuzyuiel'yi W. M .• 
17 podl'óz ob. Bonolrle.g;<• w interesie odbioru t 

pieniędzy odp. Dubois fr. 2.860 
30 „ „ kos~ta procesg fr. 4.058 

6.000 

6.918 

. H 31 32 traites sur paris 129 
3.500 

Przy tern, zaręczyć mogę jako były Szef Sztabu Organizacyi Jenerahlej, 
ze ani Jeden z karabinów nakazanych przez p. Guitrego za owe 300.600 fr . 
nie doszedł na fadne pole powstańcze. 9 34 8~ cliches mapp Litewskich (zapłacone Boooldemu) 

12 12 13 na potrzeby narodowe, do takowych wliczając swoją Gdziez się one podziały 1 Czyzby tern 11 samemu uległy przeznaczeniu, co 
uzbrojenia przehandlowane w Szwecyi przez p. Demontowicza? 

18 
16 

pensyą, uzyl dla siebie ob. Bonoldi 
12 ob. Dlnski użył w sprawie nar." wanmkieni «ekretu 
24 zwrót kosztów ponie~ionych przez p. nu Lanran 

w sprawie narodowej 
27 za p. Dern.ontowicza zapłacono dług zrobiony u 

p. Taylor 
28 zwrot ob. Bulewskiemu kosztów poniesionych w 

sprawie narodowej .. 

7.02~ 
6.798 

3.f>OO 

4.000 

U 2 3 na potrzeby narodowe uzył ob. Mrówka 
l.000 

373 
u.7So 

Czas przecieź, aby p. Guttry poszedł w ślady swoich przyjaeiół pp. Bonol­
dego i Dłuskiego, i zszedł „akoniec między nas śmiertelnych z chrr.ur nieo­
mylności i olimpijskiego milczenia, jukiemi się obwarował od naszeJ, b~~ 
mo:i.e niedyskretnej, ale o;awsze słusznej ciekawości. Czas połozyć komec t~J 
tajemniczości! J uz dzisiaj ani pieczątka ani pieczątki nikogo nie wy~wa!aJą 
od tłumaczenia się przed arytmetyką, jezeli się nie chce tłumaczyc pl'Zed 
szpiegami i oszustami za jakich nas, urzędników Or_qanizacyi, te infamisy co 
się chcieli niby Rządem Narodowym wówczas mianować, ogłosili jeszcze 
lV stvczniu 1864 r. 1 O IS 3 4! :ll straty na wymianie papierów 

NlecMe p. Guttry, któren się nie obawiał skompromitować na śmierć orga­
nihacyi powstańczej, a z nią zbrojnych losów ojczyzny, niech .dzi~iaj nie 
zastawia się od zewań obowiązujących kaźdego uczciwego urzędmka i ma1~1-
puldtora funduszów publicznych obawą skompromitowania ~bywateli. Ja mu 
ręczę, opierając się na autentycznych świadectwach z Liege, 1;hrms,tadt, 
Drezna, Wiednia, Wrocławia, Krakowa, Hamburga, Sztokholmu i Gdanska, 
ze odpowiedź jego najszczegółowsza n~ i?terpellacye, l!!e.mal co d~ień od _rok_u 
daremnie mu zadawane przez ludzi swiadomych całeJ Jego mampulacy1, me 
potrzebuje kompromitować ani jednego Potoka pozostałego w Polsce. 

18 
17 
17 
16 
18 
20 

12 

2 12 
13 
J(j 

18 

5 po!ź.yczono ob. Gillerowi na utrzymanie Ojczyzny 
9 pen>ya dla rann.rch 

30 llsobie co przechowała i przywfozła rannego oficera 
8 na bieliznę i obuwie now<>przybywającym 

12 Hi ob. Abłamawiczowi za miesiące 8tyczeń, Luty i 
21 Ma rzec, pod tytułem opłaty szkolnej 
15 róźnica niew~·jaśniona 

4.000 
1.050 
1.000 

650 

555 
225 

~-----
A. Rozchodu na potrzeby publiczne fr. 253.699 

B. Na potrzeby osobiste rozmaityeh owb. 
Proszę więc o wykaz jego urzędowych czynno:\ci. 

II. Więc p. Aga.ton Giller, kontynuator na emigracyi kontrarewolucyi, 
ob. Bonoldi zabrał dla siebie, z pomocami Pozda- której był jut najczynniejszym faktortlm przed powstaniem i _w _po~staniu! 
nemi przez ob. Jasieńskiego i Staniewicza, razem 48.040 nie kontentuje się ani pieniędzmi Hrabiów i Jezuitów GahcyJsk1ch, am 
a dodając co sobie przyznał im pensyą osobistą z oo-romnym zasiłkiem jenerała Bosaka. Potrzebuje jeszcze 4000 fr. z fundu-
pot1·zeby narodowt\j fr. 0000 i na podt"óz z ParyZa. s~ów wykradzionych kasie uzbrojenia narodowego na publikowanie swojt!j 
do Liege fr. 2860 (zobacz wyzej); przysądził sobie Ojczyzny Bendlikoński~j. . , ,. 
samemu p. Bonoldi raz"m fr. 50.900 _:.rie dziw więc, ze od tego kosztownego organu, przez. dwa ~ata fego głosueJ 

:n ob. Dłuski wziął dla siebie . • 9.620 exy~tencyi czy to w Lipsku czy w Bendlikonie, am kraJ a_m em1_g~acya 
a poniewaz ua uzytek publiezno-sekretny przyznał Zadnego słowa nie posłyszały 0 swawolach, marnotrawstwach 1 kradz1Pzach, 
sobie jak wyzeJ fr. 6708; a więc przyznał sobie któl'e rozbroiły i zamordowały pow~tanie narodowe. Nam się wyrlawalo, ie 
razem fr. lu.418. dzienniki jako czuJne brytany wymyślone zostały na ostrzeganie u~rodu, od 
Oi więc dwaj urz'lrluicy Litwy p1·zysqdziti sobie łotrów, zbojów i złodziei; a nie ua zamilczanie ich nocnych operacy1 chocby 
razem fr. 72 .318 ! ! za wsparciem 4000 franków! 

26 38 Glin;cz Mieczysław, doktor medycyny 1.500 
.od 17 ub. J a;ieński Antoni dla siebie fr. 1510 a rozdał III. Prawdziwie, ani pojmuję wstrzemięźliwości i cnoty p. Bonoldego, ani 
do28 fr. 3921; razem .5.431 poznaję w nim owego skąpego magna.ta, z procesu w Liege t~czonego, gd~ie 

15 37 K. M., doktor medycyny l.500 w assystencyi dwóch pieczątek, JWP. Sapieha, Gałęwwsk1, Januszewicz 
od 17 do 23 Klajsiewicz Antoni 1.321 i Limiewski uświęcili przysilJY'l przez p. Bonoldego wyko11auą, ze fundu,ze 

13 43 Mahchowski Władvsław l .OOO Litewskie są Jego osobistą własnością "en protestant hautement" w dorlatku 
14 5 ob. Mrówka . . · 1.543 "contre l'atteint~ portee il sa propriete particuliere, par le g-eneral M1ero-

19i1 ob. Osciemscy, Stanisław i L~opold l.218 sławski." (Zobacz mój rapport z 20 czerwco.1864, umieszczony w Doku-
12 4 ob. Pasierbski Hipolit I.OOO mentach, stronnice 114 i 115.) 
17 22 ob. Puzyna no. opłacenfe szkoły w St. Cyr 2.031 A więc na mocy tego świadectwa, mógł p. Bonoldi zjeś(· całą trzodę, a zja4ł 

od 16 do 22 ob. Toloczko Lucyan • • • • 2. 130 tylko jagnie? 
od 17 23-39 ob. Wróblewski Walenty 2.150 Spotwarzany prztz nas "szpiegów i oszustów" obywatel Wileńs)<i, któremu 
do23 . po mniej jak po tysiąc franków pp. Bonoldi na zareczenie JWP. Xiąźęcia, Doktora medycyny i dawnego Pl'ezesa woje-

1 Dłuski rozdtL!i pomiędzy Ol osób, 1·azem . . :n.547 90 w6dzki~go, z dwiema piecz~tkami, Trybunał Bdgijoki przyznał osobiste po-
B. Rozchodu na potl'zeby osohlste-._,.fr-. -1-1-0-.031 90 .siadanie 140.000 fr. złofonych up. Dubois; a zatem przez indukcyą wspól-

Razem Rozchód : nego pochodzenia i przeznaczenia, przyznał i posiadanie 39<">.890 fr. p1·zez 
nas jemu zapneczanych; ten półmilionowy jeszcz~ na emigracyi Obyw_atel 

A. na potrzeuy publiczne fr. 253.683 sam sobie dzisiaj przy•naje z tego, niespelua, zaledwie 60.000 fr. ! sto tysięcy 
B. na potrzeby osobiste fr. 110.031 c. 90 złpol. tylko! Co za wspaniałomyślnoś~ ! Co za cnGl!i ! ! . . 

razem rozch6d tr:-36f720 c. 90 Pozostaje teraz do wyjaśnienia rozbrojonemu pod rzezakiem Murawiewa 
narodowi, na co krzywo a na co prosto, przysięfoie świadczyli ci JVl'Panowie 
przeciwko Organizacyi Jeneralnej, przed handlowym trybunałem w Liege? 
Czy na prawo osobiste p. Bonoldego do calćj summy 391.886 fr.? czy do 
140.000 fr. bez procentu, złofouych u bankiera p. Dubois? czy do 148.436 fr. 
z narosłym procen;em? czy nareszcie tylko do 56.900 fr. które sobie po na­
myśle sam p. 13onoldi potrącił, jako zapłatę trudów przez się poniesionych, 
ku wyzwoleniu niewdzięcznej Ojczyzny ? i jako lichą kompensatę za urzę­
dowe sądownicze krzywoprzysi1stwo przez niego spełnione? 

Bilans. 

l'rzychód {fr. 4.004 c. 90 od rozmaitych osób, . · 

fr. 391.886 odwiedzionych od kasy Organizacyi .Jeneralnej. 

(fr. 395.890 c. 90 ogół przychodu a 
Hozchó.d ~ll1·. 363.720 c. 90 · ________ st_rwomono ze szkodą uzbrojenia narodowego. 

Pozostalo fr. 32.170 tylko, które pp. Dłuski i Bonoldi oduali na 
dyspozycyą pana Swiętorzeckiego. Je;t w tern wszystkiem coś ciemnego, co Sprawozdani_e, chociaż tomowe, 

jeszcze bardziej dla nas zaciemniło. 
Ograniczę się do kilku uwag, które się same nastręczają kazdcmu, kto · · łk "k' 

odczyta to sprawozdanie.· IV. Jakież były prawa p. Dłuskiego, przezywaJącego się. pu .o"'.m 1ei;n 
Jabłonowskim, do za~arnięcia dla siebie w Paryzu 16.418 fr. i kup1ema sobie 

l._ Pan Alexander Guttry, będąc jeszcze Sekretarzem Jeneralnym Organi- obronnej klienteli z; resztę powierzonych mu na depozyt 93.000 fr.? Czy 
zacyi (zobacz nasz rapp?rt z 20 <;Zerwca 1854 r. do Jenerała Organizatora odbiezenie oddziału z pola bitwy, jak to sam w Sprawozdaniu na lej stron­
~ene1•ulneg9 ':·vgotowany i w D1~kunientach urz~dowych umieszc~ony), zdradza nicy zeznaje, i wyjazd na niepowro111q emig~acyą jeszcze w miesiąc~ cze~wc_u 
1zeczon,_ Or~an1zac!.'l w pro;es1e wytoczonym p. Bon?!demu, 1 btlneficyu~ąc .

1
1863, a zatem podczas najkrwawszego włusme pvw~t.an~a na L1tw1,e? Jak1it 

na naszeJ P1 ~egraneJ, dosta1e od p. Bou?ldego, w rożnych rutach, na swoje to Wydział Litewski, co tak wzorowemu dez~rter~w1.snue puw1er~ac fond usze 
,rozporząd~eme, 1·azem 180.600 fr. A z.e Jako Sekretarz Organizacyi Jene- narodowe i odwodzić je samowolnie od raz św1~c1e nadanego 1m pezezna-

-· -



346 GŁOS WOLNY (Nov. 10, 186.5. 

czenia re~kryptem Rządu Narodowego z dnia 1 wr7.eśnia 1863, Nr. 202!? 
I Zobacz w naszym rap porcie z 20 czerwca 1864. Dok111ncnt11., str. 75.) 

Po tern, zważywszy ze tak zwany wydział Litewski, zdający się nie wiedzieć 
n&wet o tern, ze wszystkie wydziały i prowmcye Rzeczypospolitej poddały 
się rządowi centralnemu Warszawskiemu (zobacz w naszym rapporcie po­
i.:yzej cytowanym na str. 97 Ó•me pytanie), nie tylko podobnego rlelinkweuta 
me karci, ale w naj8ciślejszej z nim zmowie, wynagradza jego prze~tępstwa 
nowym i rozleglejszym aktem iaufania z 31 października 1803 r. na wyraźne 
ezyderstwo attrybucyom Organizatora J eneralneao po za granicami zaboru 
Moskiewskiego; 

0 

i Bonoldi uformowali dfa ~iebic inn11 Izbę, ad hoc, ku ich wfosnćj potrzebie, 
na obraz i ,podobieństwo pierwszej. 
' Dojrzeć ' tu jeszcze proszę, ~e nawet w ich przekonaniu-w przekonani11 
pp. Bonoldego i Dłuskiego-ci panowie co z urzędu i z pieczątką zaświadczyli, 
Ze pieniądz Litew~ki był wln .rnościq nsobistq p. Bonoldrgo (zobaca mbj rap­
port,z 20 czerwca 1864, str. lU i I lfi), nie warci źadnego zaufanin, i na;­
logiczniej utrzymują, ze przed tukimi Jegomo:ciami nie podobna nikomu 
się rach()wać ! 

Otoź z•pewnll przyczyna, 1lla której komisya ob. Świętorzeckiego stnnęła, 
jako zasłuz'>na nngmda dla publicznej niepoczciwości Komisyi Obrachun­
kowej. Zważywszy, że n tern pełnomocnictwem, p. Dłuski przyjmujący konty­

nuacyą roli p. Bonoldego, 00-miałuzhrajać Litwę bez naszej wiedzy-i owszem 
?a przekorę wszystkim na•~YII,l po tei stronie pracom-a zamiast_ ehorby VII. Co wszystko nie uwalnia m'.lie jednak od prawa zapytania p. Świę­
Jednym karabinem nieszczęsną-tę krainę przeciwko l\'Toskalom uzbMi<:, siebie torzeckiego : z jakiGj to pary~kie} Litwy upowaznienia, mógł się uczynić 
tyl_k~.i swoich poplec711ików luh basownik6w na emiµ-racyi, i to wbrew ~rozie spadkobiercą funduszów przeznaczonych byłej Organizacyi Jenar•lnej, na 
opm11 Publicznej, rlwaj c: finansiści i komisarze Litewscy uzbroili w 100.000 uzbrojenie narodu. a \1 ięc i prawdziwej Litwy? 
rubli-wypłakanych i wykrwawionych przez katowaną tymczasem Litwę! ; Szczątki te, jakiekolwiek się zostały, powinny być złożone na depoz: tnie 
. Zwa~ywszy, że trzeei tego mistycznego Wydz i ału Litewskiego poufnik naruszony, aż do fundamentalnego zlikwidowania dłngów i zobowiązań Or-
1 agent, p. D~montowicz, akurat tak samo i bezkarnie przehandlował i roz- ganizacyi Jeneralnej, przez przyszły Rząd Narodowy; chyba ~e te 32 czy 
t~wonił do szeląga wszystkie uzbrojenia (jak np. statek, dzialii, karabiny, 56.000 franków nie dojedzonych przez p. Bonoldego I współkę, są szczqtka­
amunicyą, przybory wojskowe wszelkiego rodzaju i t. rl.) przeznaczollc drogą mi p„ywatn~j własności cnotliwego patrycyusza Wileńskiego, jaką mu try­
Szwedzką na Litwę, wraz z uzbrojeniem przywłaszczonem sobie przez buna~ w _L iege, za ~rzędowem ś~ia<lectwem Sa.piehy, Gałęzows~~ego, J.anu­
Guttrego i Gerarda; (zobacz szczegóły tego przywłaszczenia w moim rap por- szew1cza i Lim1ewsk1ego przysądził, po poprzedmo na to wykonanej przysiędze 
cie; 20 czerwca 1863, str. 129. 130 i n.) i przez snmego .Bonol~ego. • . . „ . 

111 asnwnją się naturalnie najboleśniejsze pytania : Al ez w takim razie, wota, ze by tez naJwrzaskhwszeJ na bruku pnryzkim 
Z kogoż to składać się mógł taki Wydział Litewski? Litwy, nie rozgrzeszyłyby p. Świętorzecki.e~ o z takiego g~nłtu i ~ryw~tnego 
Czyz by z samych ex-domowników Nazimowii ?-Na toz by tylko otulił rabnnku, przed trybunałem zadnego ucyw1hzowanego krrtJU. A 1e:Zeh prze-

si~ ni_eprzebitą źadnemi indagacyami potomności tajemnicą, afoby w porozu- ?iwnie, panowie .Bonoldi, Sapieha, Gałęz?v<•ski i ~a;inszewi9z . sklamuli 
m1em11 z równie dyskretnemi wydziałami Ruskim, Galicyjskim, Pozuańskim, 1 krzywoprzystę!ll! p_rzed t:ybunalem w Liege,. pownuen P• Sw1 ętorzetki 

• Prussk!~· a widać ze i z Warszawskim, miliony zaręczone Organizacyi Je- dob;;e si~ zasta.now1~? ~aczem przyw'aszc~~- •.obie dyspozy~yą tal~ ?adwerę­
;ieralneJ, mandatem z 16 sierpnia 1863 (zobacz Dokurnenta, str. 45, 46, 47 foneJ, a n~ehezp1ec.zneJ dla ~az~ego_ kto "ę_JeJ sm1ał dotknąc, spuscizny. 
I 48) 1 rzeczywiście nit ten cel przez naród złofone, rozsypać na osobiste po- Montbr1son (Loire), 7 pazdziermka 1860. 
lrzeb.11.po wszystkich szynkach i rynsztokach Europy l Pułkownik L. Kraczkiewicz, 

A kiedyśmy w rozpaczliwej sumienności powierzonego 11 raczej narzuco- byly Szef Sztabu Organiz11cyi Jeneralnej 
~ ego nam urzędu, nie po szkodzie jak to cz~sto bywa, ale przed szkodą, bo 
Jeszcz~ w ciągn walki, temu połtrzecia roku, ostrzegali i kraj i wszystkie 
~a kra!em agencye, o tych zgrozach juz dla naszej czujirn;ci dotykalnych, 
Jakże mtelUgencya krajowa, jak tak zwani przyzwoici lztdzie odpowiedzieli na 
te przestrogi? 

Oto. oklaskami na · zfałszowRną, podrzuconą dymisyą tttk niewygodnemu 
Organizatorowi Jeneralnem11-co śmiał marzyć, aby rzeczywiśeee kraj uor­
ganizować wojskowo i nzbroić ! 

Oto nareszcie, zanrnchem napiętnowania wszystkich wiernych mu w tej 
pracy pomocników kwalifikacyq szpiPgów i oszustów, obwieszczając tę infamią 
po dziennik11ch Galicyjskich i Pnznai1skich ! I 

Ah ! od. dawna żalimy się przed ludźmi i przed Bogiem na niemoc finan­
sową 1 WOJenną narodu polskiego. Mianowicie najdruł"a !l!lrodowi, bo naj­
okropniej ukatowana jego prowinrya, Litwa, zwykła z temi skargami niemocy 
:ozwoozić się przed światem. Oto!t clzisiaj, pytamy się uroczyecie ojców 
J matek co przezyli ukntowane dzieci Litwy; pytamy się uroczyście tej 
;ozurnnej i patryotycznej Litwy, co za pośrednictwem ś. p. Sierakowskiego 
1 ~wudziegtu innyćh wyałRńców, przez dwa lata przed przewirlzianem powsta­
mem, czdła jenerała Mierosławskiego swojem przezornem zauafn'em; niech 
nam ta.sama Litwa dzisiaj powie, najakicMe to Przybylskich, Gnłęzowskich, 
Bonoldtch, Demontowiczów i Dłuskich uczczenie, to zaufanie odebranem 
zostało w ciąg11 samP.go powstania Organizatorowi J eneralnemu? 

I)tamy się nareszcie uczonych męzów tej polskiej prowincyi, pytumy się 
całeJ .s~koły Lelewela, czy znają w dziejach całego ~wiata, zeby tez najza­
mozme1szy i najbitniejszy naród, którcn by zywcem wytrzymał podobne 
finansowe samogwałty i 1•odobne dezorganizacyjne samobójstwo? 

· V •. Am1ttorRka l~omisya pp. !Jłuskiego, Bonolclego i Św:ętorzeckiego, mimo­
woln1e przywodzi nam na pamięc nierównie uroczy>tszą, do jakiej się juz 
temu półtora !'Oku, wzajemnie zaprosili główni dostojnicy i manipulatorowie 
gro~za publicznego, Zasiadali okołD tego wzajemnego konfesyonału, o ile 
sobie przypominam, .JWP. Gałęzowski, Januszewicz, Ordęga, Elzanowski 
Rupprecht, z drzwiami odchylonemi dla pp. Przybylsktego, Bonoldego, Sa~ 
p1ehy, DłuskiPgo, Gutt.rego, Czat•toryskiego i t. p.; lecz starannie zamkniętem i 
dla motłochu narodowego a ciekawego, nnjstaranniej zaś zatarasowanemi 
dla na~, "szpiegów i oszustów"! 

Ale dzisiaj, kiedy p. Dłuski z rlobranyrni pozwolili sobie uzurpować 
a.ttt·yb1icye tej komisyi i wytrząsać część tajemnic do jej konfesyonału znie­
sionych, czyz by nie czas j ul; było, odpieczętować od razu cały bilans naszego 
powstańczego bankmctwa? Na co się juź dzisiaj zdało konsolować wystrze­
lanych, wywieszanych, podu,,zonych w kopalniach męczenników, ze tylko 
owe I OO.OOO rubli wykr:idzione zostały ich uzbrojeniu-ich zyciu-ich 
zwycięztwu ! 

Zdaniem przeto majem, Izba Obrachunkowa niewłaściwie milczy tak 
długo przo d 2yjącymi, skoro umarłych swoj~ dyskrecyą nie potrafiła w>krzestć. 

VI. Nie jednego z nas 11derza fakt niesłychany dla ludzi, co do jakieo-o 
bądź porządku przywykli. 

0 

I tak rntaj, mieliśmy ju~ Izbg Obrachunkowq. Czemuz to nie przed nią 
ale przed inną, panowie Dlt1ski i Bonoldi swoje rachunki składają? ' 

Tłumaczenie te50 anarchicznego zjawiska !ezy w samym zarodzie pier­
wotnej formacyi tilj izby. Ki~dy ta najwy2ozn iustytncya zform0waną została 
:i: osób, co przed lq ltb'I mieli własne rachu11ki składuć, tak tez pp. Dłu»ki 

Jesteśmy 'proszeni przez prz!•jaci6ł p. Zabielskiego o zawiado­
mienie czytelników Głosu Wolnego, fo ci~gnienie loteryi na korzyść 
silkoły wojskowej polskiej w Paryfo z przyczyn niezależnych od 
woli p. Zabielskiego, odłożone zostało. Za pośrednictwem Głosu 
Wolnego i innych pism, uzie1i ci:i:gnienia będzie ogłoszony. 

Pomiędzy pismami wyszłemi z drukarni polskiej w Ben.llikonie 
poJ Ztirichem, wymieuiliśmy maleńk~ broszurkę z kilkunastu złofon~ 
stronnic : "Ksi~zeczkę polityczn:i Włościanina Polskiego, w pyta­
niach i odpowiedziach. Jest to nowa praca jednego z weteranów 
literatury emigracyjnej, starego towarzysza naszego S. B. Ubogi 
i chory, zadłuzyć się musiał, a2ehy słowo prawdy i obowipku, jakie 
uczuł w sercu swojem, przelać na papier i polecić je dobrej woli, 
by doszło do przeznaczenia swego, 1lo Lurlu Polskiego. Aby dać 
wyobrazenie o tej ksi~zeczce, wyjmujemy z niej na końcu umie­
szczone : Dziesięcioro Narodowego Przykazania Polskiego 

I. Bóg wszechmogący i ~prawiedliwy na niebie i ziemi, 11 Polska Ojczyzna 
r.asza. Pam•ętaj, żeś l'olak jej syn. 

II. :ciie wolno ci być rabusiem i rozbójnikiem, byłby~ nim, gdybyś przeciw 
własnemu sumieniu i rozumieniu pi·zystał ochotnie do ~Ioskala lub Niemca. 

III. Ojczyzna chce, zebyś był t~m na co c~ę Bój( >tworzył, a ~i? b:y:dla­
kiem, wilkiem zgłodniałym pozera;ącym braCI, ktorzy wzgardzili wilczą 
słuzbą u ?Yloskali. 

IV. Kiedy braci twoich wieszają, zakopują iywcem, wysyłają na Sybir, 
ty nie stój z załozoneml rękoma, ale spiesz na ich ratunek. 

V. Je~eli opnścisz Ojczyznę, matkę nieszczęśliw<;, jezeli nic b~clziesz z drt1-
gimi targał powrozów któremi ją Moskal krępuje i chce zadusic, sam mal'll1e 
zginiesz i na wieki przepadniesz. 

VI. Wiedz, ze Ojczyzny twojej Bóg nie skazał na zatracenie, chce tylko 
zeby ją dzieci oclkupiły i były tego warte. Tyś jej syn, Wdpomnij no. niebo 
i bądź gotów na kazde skinienie nacodu. 

VII. J 0Zeli się wyprzesz Matki dla obie tu ie szatan n, pamiętaj, ze szatan 
moskiewski zabierze cię i nic ci nie da, prócz dybów i knuta. 

VIIl. Patrz na swoich księ~y, oui cię uczyli chwalić Buga, dziś z hzylem 
w ręku pruwadzili ochotników do boju na oclzyskuni~ O)c~yzny, i znowu cię 
uczyli, 2e taka wojna nie Hpneciwi11 si~ Bogu, WOJna to ~IV!ęta.' . 

IX. Moskal tez powypędzał księży, pozumykał nasze kosc1oły, chce nas 
oduczyć wiary pradziadów, prz&wraca nasze krzyie,-nie zapominaj, fo to 
krzyz pański. 

X. Nie zapomin1~j, ze ten co na krzy~u sk_onał, Pan _na>z Jezt1s Chrystus, 
Zbawiciel świata, odkupił ludzi krwią swoją, a my Jakby on mami takz_e 
krwią naszą odkupić Ojczyznę naszą. 

~~~~~~~~~~~~~~~-

w Drukazni Polskiej ł, Sandwich Street, Burton Creaceut, W. C. Wnlik>Jl.. 


